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PLENER.KAMIENICA  - DZIEŃ

Wieczór. Zima. Mróz ,gęsty śnieg ,i zimny wiatr. Jest już ciemno.

Z kamienicy miejskiej wychodzi Babcia Józefina. W drzwiach stoi i żegna się z nią jej siostra – staruszka ubrana w grubszy czarny sweter. BABCIA JÓZEFINA jest ubrana w gruby ciepły płaszcz od pięt po nos. Gruba czapka jest nasunięta prawie aż na oczy.

 BABCIA JÓZEFINA

(zasłaniając usta skrawkiem płaszcza)

No to żegnaj Stenia.

Zostańcie z Bogiem.

SIOSTRA

Na wieki wieków.

Uważaj na siebie Józka.

BABCIA JÓZEFINA odchodzi pochylona jakby chciała schować się przed mroźnym wiatrem. SIOSTRA zamyka drzwi.

Gęsty śnieg sypie na wszystkie strony. Na ulicach widać coraz większe zaspy. Latarnie uliczne już są włączone.  

 CIĘCIE DO:

WNĘTRZE.DWORZEC PKP - DZIEŃ

Miejski dworzec PKP. Na ścianie nad trzema kasami wisi wielka tablica informacyjne ODJAZDY/PRZYJAZDY. Oprócz kilkunastu podróżników na dworcu kręci się też paru pijaczków żebrających o parę groszy. Trzech chłopców w kapturach popala marihuanę śmiejąc się co chwilę. Wszystkim doskwiera mróz mimo ze znajdują się w budynku.   

BABCIA JÓZEFINA patrzy na tablicę informacyjną wyraźnie niezadowolona. Zagryza wargi mrucząc groźnie do siebie. 

                      CIĘCIE DO:

BABCIA JÓZEFINA stoi przy okienku kasowym nadmiernie przechylona w kierunku okienka. Za kasą siedzi młoda ,ładna blondyneczka - KASJERKA.BABCIA JÓZEFINA tłumaczy coś KASJERCE. Ma przy tym  język wysunięty nadmiernie nad dolna wargą – z nerwów. Na nosie ma zaparowane grube okulary.         

KASJERKA

(uśmiechnięta)

Nic wielkiego się nie stało. Po prostu spóźniła się pani na pociąg tak ?

BABCIA JÓZEFINA 

(zagryzając wargi)

No tak wyszło ,skarbie...

KASJERKA

(sprawdzając na swoim mini rozkładzie)

Następny pociąg ma pani za trzy godziny o 21.23.

Na tym bileciku może pani spokojnie jechać.

(KASJERKA uśmiecha się)

BABCIA JÓZEFINA

(trzyma bilet mocno w garści i odchodzi)

No tak ,dziękuję kochaniutka.

KASJERKA

Nie ma za co.

CIĘCIE DO:

BABCIA JÓZEFINA rozgląda się po dworcu. Nie ma żadnych sklepików.

Widząc pijaczków kręci głową z dezaprobatą. Wychodzi z budynku.

CIĘCIE DO:

WNĘTRZE.BAR – PKP.

Lokal wygląda jak żywcem wyciągnięty z lat 80.Kiczowata restauracyjka dworcowa. Na niedużych stolikach znajdują się serwetki ,plastykowe kwiatki i popielniczka. Przy jednym, stoliku siedzi paru pracowników PKP w strojach służbowych popijających wódkę. Parę stolików dalej STUDENT próbuje czytać książkę w marnym świetle. BABCIA JÓZEFINA siedzi stolik dalej z herbatką. STUDENT co chwilę podciąga nosem na co BABCIA JÓZEFINA wzdryga się. Przy oknie siedzi zapłakana dziewczyna z czepiającym się jej chłopakiem. BABCIA JÓZEFINA właśnie opróżniła szklankę.

CIĘCIE DO:

BABCIA JÓZEFINA stoi przy barze. Za nią w kolejce stoi JEDEN Z PRACOWNIKÓW PKP wyraźnie wstawiony i uśmiechnięty.

BARMAN

Co podać dla pani ? Jeszcze jedną herbatkę ?

BABCIA JÓZEFINA

(trzęsie się cała)

Sama nie wiem...strasznie zimno tu macie.

BARMAN

Nic nie poradzę. Ja tu tylko pracuje.

Co mogę polecić ? Wódeczka może trochę by panią rozgrzała...

BABCIA JÓZEFINA

(z zakłopotaniem)

O jena...

CIĘCIE DO:

BABCIA JÓZEFINA siedzi przy stoliku i wypija kieliszek wódki szybko zapijając herbatą. Oddycha głęboko z ulgą. Przestaje się trząść z zimna. Na jej twarzy pojawia się uśmiech. Nagle słyszy

pociągniecie nosem STUDENTA ze stolika dalej. Na ten dźwięk krzywi się z niesmakiem. Po chwili wstaje i idzie w stronę baru.

 CIĘCIE DO:

BABCIA JÓZEFINA siedzi przy stoliku i widać dwa opróżnione kieliszki. Wyraźnie widać ulgę na jej twarzy. JEDEN Z PRACOWNIKÓW PKP odchodząc od stolika wyraźnie się zatacza do toalety. BABCIA JÓZEFINA wyraźnie krzywi się na ten widok. Nagle słyszy ponownie podciągnięcie nosem STUDENTA.BABCIA JÓZEFINA  wpada przez chwilę w zadumę. Po ponownym podciągnięciu nosem BABCIA JÓZEFINA  odwraca się w jego kierunku.

BABCIA JÓZEFINA 

Młody człowieku nie umie pan korzystać z chusteczki ?

STUDENT

(cicho jakby do siebie)

  Spadaj starucho.

BABCIA JÓZEFINA wstaje z krzesła rozgniewana wyrywa książkę  STUDENTOWI i uderza mu nią po głowie.

STUDENT

Czep się starucho !

BABCIA JÓZEFINA uderza książką kilka razy po głowie STUDENTA i rzuca ją daleko w kąt.

STUDENT

Dobra ,dobra! Przepraszam !

BABCIA JÓZEFINA 

(grożąc palcem)

Ładnie tu się zachowuj!

Grzecznie !

Nagle słyszy krzyk dziewczyny ,który odwraca jej uwagę od STUDENTA.

                           ROZPŁAKANA DZIEWCZYNA

                           Zostaw mnie !

Widząc rozpłakaną dziewczynę i czepiającego się jej chłopaka kieruje się ku nim. Podchodzi do nich łapie za szmaty chłopaka podnosi do góry  i wyrzuca przez szybę na ulicę. Z rozbitego okna szkło rozpryskuje się na wszystkie strony. 

BABCIA JÓZEFINA 

Ach ta dzisiejsza młodzież. Za grosz szacunku. Myślą ,ze stare pryki myślą tylko o śmierci. Jakbyśmy mogli to byśmy zrobili z wami wszystkimi porządek. Raz na zawsze.

(do PRACOWNIKÓW PKP)

A wam też panowie nie wstyd tak się upijać ? Co to za wzór dla młodzieży ?Za moich czasów...ach

(macha ręką zrezygnowana)

Gdy BABCIA JÓZEFINA odwraca się dostrzega zbliżających się do niej trzech dryblasów.  BABCIA JÓZEFINA kopniakiem z wyskoku załatwia jednego ,a dwóch następnych załatwia krzesłem. Nagle pojawia się bardzo dobrze zbudowany murzyn z nożem i kieruje się ku niej.

W ręku Babci został kawałek rozwalonego krzesła.

BABCIA JÓZEFINA 

(poprawiając okulary z uśmiechem)

No chodź złociutki.

CIĘCIE DO:

BABCIA JÓZEFINA śpi na siedząco przy stoliku oparta o blat. 

Na stoliku są dwa puste kieliszki. Natomiast dookoła niej nic się nie zmieniło. CHŁOPAK dalej podciąga nosem. Nie ma rozbitej szyby.

KONIEC

